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kieg>* w p rzy to m n o śc i nrast/t<Jn*£<> r T a -

I t r  \ o n a *  K o p  ta n a  N u fc k a i  m o ity .

( G d y  L a c b u ick i  z a p y ty w a ł  się  czy  i s ­
t n e m u  z ^ c ie n ió w  dla n a b ra n i, s i l  można 
n* ixo  d a w a ć ,  —  o d (O W 'e d z ia ł . . :>

J a < n  , « : d :  Z n o w u  nalevrsc. —  Z ,  wy
v s z v s tk o  chcec ie  t o  rob’d co s a  Uo —  N«y- 
l e p i ć y  n i c  n ie ro b ie  ty lk o  l e k a r s tw a  b r a d ,  
w sta iesz  — R k a f s t - ^ o ,  idziesz spad —  le­
k a r s t w o ,  bo li  cię głow a -  l e k a r k o ;  cze­
m u  n ie s z u k s ć  w sparc ia  w n a t u r z e ?  -  O b -  
ład  mes* ż o ł ą d e k ,  w y p o ść  się a U rn  się m e  
©dabisz. — S 'okratesie ,  trzeba zacząć używ ać

•c li loiney-
la c h :  On s ię  skarży ze d ru gą  r o c  me

swiał niespokoyną.

J a s n o w id z r M ó w iła m  że c a  r a t  g o r z e y  
b ę d z i e ,  a le to  m in i e ,  n ie c h  się ty lk o  t e r a z  
zachow uie  i a k  n a  S o k r a te s a  p r z y s t o i ,  bo  * 
C y k u t ą i a r t o w a ć  n ie m o żn a  ,  of ta  r a t u i e ,  i z a -  

b iia .  —  S p a la  p n ł  g o d z in y .

Dzień xg Maia

M a g n e t y z o w n n a r ^  d ę b n ic k ie g o  w p r z y .  
to m n o ś c i K a p i ta n a  N ofoka . t m o i e y .

J a sn o w id z:  S o k r a t e s i e ,  o d m ien isz  m a -
t e r a c y k  n a  św ie ży ,  g d y  zaczniesz  b r a ć  24 
p ig u łe k .  * M a te r a c y k  t e n  s z y b k o  p o t r z e b a  
odm ienić  b y  d o  p o ró w  p o w ie t r z a  obcego  n i e

p r z y p u ś c ić .
J a  s a m  W s . s k  i *  g*  c a  tz i tó>  *dey*

m u ię  g d y  się c» ły  m y ię .
J a s n o w id z :  M y ląc  się z a m y k a sz  p o r y —  

W ie d z  ze C y k u t a  co r a z  b a r d z b y  s k u tk o -  
w ad  b ęd z ie ;  p r z y g o tu y  się n a  w ie lk ą  re w o -  
ln c v ą  w s o b ie .  -  w y s t rze g ąy  się  n . y b a r -
d a e y  wszelk ich  k w a s ó w  -  n a w e t  nie t . d .
Szczawin ani szp inaku . ,  m ó g łb y ś  so 1* m  % 
rze czą  zaszkodzić.. D e k o k t  z r o d z y n k ó w  pic 
p r z e s t a ń ,  a  n a to m ia s t  p iy  w o d ę  z c u k r e m  
1 a ra k ie m  ,  dw ie  ły ż k i  araku- do  i  k w a r t y  
wody —  O d  a d  p i g u ł e k  pocz ąw sz y  p ic  r t* -



C fo® )

ten zaś dzień co 're wino co drugi dzień ,  
piiesz wino nie piy araku , przy tym nic 
s łon ego ,  gorzkiego , kwaśnego.

J a  sarn■ Zakazałaś mi szpinak, szczaw,
cóż ieść mogę?

J a s n o w i d z ! Dobra nadziei*, Sokrates 
troskliwy o iedzenie. ■***• Jedz kaszg z Se* 
go, kaszę pszenną.

L a ch :  A ieg'ana?
J as n ow id z:  Może ieszcze ze słoniną?  

jeszcze kiełbasy, szynki? —  Sego z winem 
białym .

Loch:  Krasińskiemu kazałaś pić Seg  >
e winem czerw onym , dla czego ta różnica.

Jasnow:  Bo iemu trzeba żelaza uy-
m ow ać, a Krasińskiemu dodawać. S p a ł u  
gódzinę.

*o Maia z  rana. 
M ag n e ty zo w a n a  i uśpiona p r z e z  Lach nic- 

nickiego, w prz y to m n o śc i  Chryzantego  
H r a b i  Krasińskiego,  P o d p u ł : Sowiń­
skiego,  K ap i t an a  N o f o k a  i  moiey .  —  
Zasnę ła  s 5 minut na  i s .

Jasnowidz:  Sokratesie poday mi rękę.
N o , odmienić nie zapomniey, materacyka  
Starego na świeży, i to prętko, niech niewie- 
trzeie i szanuy sięl bo teraz w tobie zmia­
na na^tępuie.

J a  sam  la wczoray piłem wodę z ara* 
kiem i chociaż niewięcey iak dwie łyżki 
by ło  przecie głowę mi zaw rócił . . .

Jasnowidz:  Dobrze cykuta to lu b i ,—
Zleś z obił żeś na tak brzydkie powi-trze  
przy szed;, lepiey siedź w domu na taki czas, 
Merkury z de zezem spa la. t\o pansiętay 
ze rewolucys nadchodzi i za trzy d..i bar* 
*1/0 zna. slnie 'da się uczuć wzr.ist.dąc co 
d*i>»ń4 • *i- lękay się, mtey z&uli.-.je, Oj < iec {  )

\h) 'lak, zwała Berga.
\

Cię nieopuści, przypomniey sobie com  
w imie oyca powiedziała że zdrów będziesz.
0  Iczytay sobie wszystko com ci powiedziała/ 
uważay gdy zaiyiesz 2Ą pigułek i star*y 
pilnować to moment stanowczy _  YVsza  ̂
dnia &3go bierzesz a4 pigułek.

J a  sarn Nie s4go
Jasnowid.  Porachuy Iepiey —> zacsąłe* 

5o Kwietnia.
Ja sam  Tak. —
Jasnow:  A zatem nie potrzebnie mni® 

doświadczasz.
f a s a m .  Pić wczaaie pragniania czy ntogf

1 wodę z cukrem ?
Jasnow:  Te pare dni, bo w czasie go* 

rączki co cię czeka nic pić nie będziesa 
mógł. Będzie to pokuta za grzechy.

J a  sam.  Mnie ieszcze nayczęściey od* 
*ywa się ból w kostce przy kolanie.

Jasnowidz:  To minie, —. dawniey nay* 
większy b y ł  ból w boku jzrawym i lewym  
biodrze r ie  prawdasz?

Ja  sam.  Prawda.
Jasnowidz  I iuż minął.
Ja sam:  Prawd*.
Jasnowidz:  A więc miarkny się tylk® 

w żywości, w passyi, aby ruchu wewnątrz  
nie robić. S p a ł a  godzinę.

so Maia w wieczór 
M agnetyzow ana  i uśpiona p r z e z  Lachnićkle» 

go w pr zy to m n o śc i  K ap i t an a  N o f o k a  i  
moiey.  — Zasnęła  o 4o minut na tótq.

Jasnowidz,  Pilnuy że się Sokratesie, 
r ilnny, teraz szt zególniey, że tak wiele za* 

N w ssz cykuty, j ora buy no co to uczyni
razem, zacząwszy od a4 pigułek czyli 7*
granów d g i nazad do 72 —  skoro tę

I * et d iesz epot o, h- l i< z s. b e mógł o*
|  'Uótwbnąt., łs<* im m  e i| uic niezatrważ*,—*



i
używay w szystk iego  w  m iarę, n ic  rozpalaią*  
Cego, n ic  s ło n eg o ,  g o rszk ieg o ,  kwaśn ego  
nic m leczn ego ,  m aślanego, —  m ateracyk  
p rzeg o to w a ć ,  piżma siarko w ielkości p ie­
przu —  powtarzam ci dla tego b j ś  wczym  
b eu ch y b ił .  —  W ina co drugi dzień pić 
trzeba, w dzień co wino n ie / i i e s z  p iy  arak  

 ̂ wodą, a to zaraz po p igułkach  ( po chwili )  
N o ,  wszystko dobrze będzie —  T ak  to S o ­
kratesie  będziesz zdrów ale sza n u y s ię  —  N ie  
aprzeczay się, ń iedysputny z zapałem tak iak  
dzis ay zrobiłeś â") —  N iepiy  cudzey w ody,  
widkisz znalazłeś lekarstwo na w łasney  ziemi,  
t iakoniec nie bądź poryw czy  do leczenia się 
aa n aym n eyszym  b ólem  —  Natura prędzey  
cię u leczy iak D o k to r  —  po co się zarzucać  

'■ re ce p ta m i,  u iy i  pieniędzy co wydasz na leki 
ca  iaki dobry uczynek a oyciec  o tobie n ie-  
aapom ni. —  K ochay oyca , koch ay  —  S p a ­

ł a  godzinę^

21 Mai a wieczór

1 M a g n e t y z :  i  u sp ' ona  p r z e z  Dachnick iego w 
p r z y t o m n o ś c i  Karola.  H r a b i  Cz aps k ie
g o  Zasnęła 5o m inut na 5tą.

J a s n o w i d z : D o  Dach:  W ie sz ,  ze S okra­
tes nim  si§ udał do oyca h \ ł  tak źle ,  żeby  
b y ł  n o g ę  stracił ; b iedny teraz zacznie bar­
dzo c h o ro w a ć ,  ale cóż r o b ić ,  k ied y  inaczey  
b  d£ nie m oże •— b ; le się t^lko n ie trwo-  

rzył.
Dach:  O n ma w b lk ie  wr tobie  'zaufa­

c ie .
Ja sn  widz :  T o  n ie  w e m nie. —  S p a ­

ł a  g o d z i n  minu t  p ięc .

( a 1)  W s a m e y  r z e c z y  dn ia  t ego  w p e ­
w n y m  d o m u  m i a ł e m  bu rd zą  z y w ę  d j s -  

p u t  ̂

l o i  5

aa, Maia s  rana.

M a g n e t y z :  i uś p iona  p r z e z  Lachnickiego  w 
p rz y to m n o śc i  t f 'a l e ry an a  K r as iń s k ie g o , 
S t a n i s ł a w a  Vh y  źe w ski  ego  , K a p i t a n a  

N  o foka  i inoiey , p r z y s z e d ł e m  w czasie  
nim za sn ę ł a  o g od z in ie  n t e y .

Dach:  Z ie lińsk iego  cóś dz ś n ie  widać?
J as n o wi :  Jutro a 4 p igułka  —» T e n

dzień p r z y k r y  iuż będzie dla n iego ,  a n a­
stępne ieszcze przykrzeysze , lecz iak za­
cznie  zm nieysaać p ig u łk i  i cierpienia zm n iey-  
szać się będą, —  N iech  dziś p ow ięk szy  
p o r c j ą  ie d z sn ia ,  trzeba dadź zatrudnienie  
żołądkow i —  i tak codzień niech Sobie p o ­
większa j orcyą  iedzenia lecz n ie  w in a cz -  
n ey  ilości.

Lach:  Czy nie pozw oliłab yś  S o k r a te ­
sowi w yp ić  czasem kiliszek p iwa angielsk ie­

go-
J as n o w id z :  Póżniey. —  S p a ł a  m i - 

nut  57.

*3 Maia w południe.

M a g n e t y z :  i uśpiona  p r z e z  La.  hnickiego  w 
p r z y t o m n o ś c i  P o d p u ł k o w n i k a  S owi ńs k ie ­

g o  . L V  a ler y  an a Kr ąs ińsk iego  , S t a n i ­
s ł a w a  W y t u w s k i r g o  i n . o i e y —  Usnę ła  
t r  y  11inut na i s  ą.

Jasnowidz:  Cierpisz biedny  S ok ra ' e -
sie.

J a  sam  Ni słych inie wielkie mam pra-  
g n :enie.

JaSncwid-, .  T ak  bydź m m i, —  żleby było  
gdyb ś n iem ial ley  gorączki a l b o g  tyby te­
raz opuściła —  T rzeba gorąc ki —  l e c z  

w ytrzyn u y ,  nic niepiy — n w ie> z ,eść figi,  
te z w y c z a jn e  duszone cukrem  po-' ane, oue  

ci cok o lw iek  ulżą. —  S p a ł a  mi n u t  5 s.
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* #3 Mail wiecz r.

M a g n e t y t  * u śp io n a  p rzez M achnickiego  
w p r z y to n o ś c i  ie y  m ęża ,  KrasiriStŁie- 

g o  W a le ry a a a i m o ie y  Z a s n ę ła  10 .minut  

na 8.

J a sn o w id z*  S o k r a te s ie ,  raiey  w eselszy  
m inę, bądź s p o k o jn y  za. d n i k ilk a  będzie  
ę i  le p ie y , p racow ałeś sam i pom agali c i do  
d zisiey ttego . n ieszczęśc ia , lecz  o y c ie t  c ię  w y ­

d o b y ł.
L a c h i  K toż m i p om agał. '*
J a s n o w id z : .  Z w yczayn ie  c i, co  popra- 

•y-aiąc —  p s u i ą , —■ ni® ich  to  w ina —  są ludźm i. 
N ie  ta k  p ręd k o p otrzeb ow ać ich. b ę­

dziesz.
Ja  sam. N igdy..
J a sn o w id z:  Ni® m ów  są on i p otrzeb n i, 

a staną się u iy teczn am i gdy zm n ieyszą u por
8 u przedzenie* (

L a c h :  C zy to  o D ok torach  m ów isz ?’ —  
(U śm ie ch  b y łc a łą  o d p o w ied z ią la sn o m d zą cey )  

S p a ł a  g o d z in ę  i  m in u t  25.

34 Maia zrana.

M a g n e t y z :  i  u śp io n a  p r z e z .  M achnickiego  
w przyt*. mn.u/ci J o z e fa  H r a b i  K r a  in sk ie  
g o , K a p i t a n a  N otok a i m o ie y .  Z a sn ę ła  

m in u t n a  ia..

J a s n o w id z : W id zisz S ok ra tesie  źe d o ­
b rze m asz gorączk ę, in aczey  ż leb y  b yło .

L a c h :  D la  czego .
J a sn o w id z:  N a a ic b y  się  n ie przydało  le -  

k arstw o.. ,
J a  s a m  O dm ien iłem  m ateracyk  iak k*-

sa ł.iś lecz m nie b ok  teraz bardziey boli..
J ła sn o w id z :  C o i czyn ić k ie ly  inaczey  

J?y>lź n ie  m  >że — w strzym u y się ty lk o  od  

napoiów . S p a ł a  g o d z in ę *.

> aG M aia w ie c z ó r .

M a g n e ty z :  i  u ś p io n a  p r z e z  L ach n ick iego  
w p rzy to tn n o śc i  M ią c zy ń sk ie g o  i m o ie y .  

Z a s n ę ła  10 m in u t n a " .

J a sn o w id .  B ied ny S ok ratesie  n ie  m o­
żesz, p ić .

J a  s a m  P o m y śl ab ym  m ó g ł m ieć  c® 
do p ic ia  b o  n iew ytrzym am .

J a s n o w id z :  ( P o  d łu g im  n a m y śle .)
I  ta k  z le ,  i  ta k  n iedobrze —  s łe -  
chayże zrób sob ie aerw atkę z m lek a s ło d ­
kiego,. rzucaiąc w  n ią  troch ę krem otartary. 
i tak o c z y śc ić , gd y  wrzucisz, k rem ortartary  
prędk® oddaielay b y  kwasu n ied oj u ścić , p iy  
potrosze o d  u gaszen ia  p ragv ie  ia .

J a  sa m .  M nie tey  n ocy  bardzo- noga  
b o la ła .

J a s n o w id t  T y  w krótce na ca ły m  cielą  
o - ł a b i o n y m  s ię  u czu łeś? , b o  tw oia  ch orob a  
ieat teraz w  p rzesilen iu , lec* iak  tuż teg o  
/b ę d z ie sz i zech cesz  się szan ow ać, to  ieszcz®  

k op ę la t ż y ć  będziesz. W ażn y punkt; trzeba  
go przebyć,, ieszcze dni k ilka będziesz sła ­
b y  —.  M iey m ocn ą  w iarę a w szy stk o  b ę­
dzie dobrze. — - S p a ł a  g o d z in ę .

(D a ls z y  c ią g  w n a s tęp u ią e ym  num erze)


